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Ten samochód sprzedany został na aukcji w Moskwie. Dlaczego 
na aukcji? Wyprodukował go bowiem majsterkowicz. Szczegóły 


na str. 6. 
e 


Oto kolejni nowo mianowani 
członkowie Ligi Reporterów: 


ANETA GÓRKA, Zasań, woj. krakowskie. 
SEBASTIAN ANDRZEJEWSKI, Kórnik, woj. poznań- 
skie. > 

Anecie i Sebastianowi serdecznie gratuluję, znaczki 
LR wysyłam pocztą. 

Wszystkim przypominam, że hasło wywoławcze 
dyskusji w LR brzmi: TAKI FASON? 
J Szef 

Ligi Reporterów 


DEDYKACJA. 
DLA CHŁOPAKÓW | 


Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego na str. 3” 


ZNOWU ZMIENIAMY CENĘ!!! 


Nie opuszczają nas kłopoty, szczegółnie jeśli chodzi o 
koszty druku. Kolejna podwyżka ceny papieru znów 
zmusiła naszego wydawcę do podrożenia „Świata Mło- 
dych”. Od tego numeru za 1 egzemplarz trzeba płacić 
200 zł. 

Zawiadamiamy o tym naszych Czytełników z dużym 
żalem. Redakcja I 


B lisko trzydzieści lat temu, w 
ękipie zgjmującej się kon- 
serwacją zbiorów krakowskiego 
Muzeum Archeologicznego zna- 
lazł się pan Zbigniew Novśk - z 


wykształcenia chemik-farmace- 
uta. Wykorzystując swoją wie- 
dzę, pomagał w rekonstrukcji 
zniszczonych eksponatów. Praca 
ta szalenie mu się spodobała 
Zauroczyły go po prostu stare 
przedmioty. Zamarzyło mu się 
wtedy, by choć kilka z nich mieć 
u siebie w domu. No, ale kiedy 
uświadomiono mu, jak nieboty- 
czne sumy kosztują takie auten- 
tyki - pożegnał się z myślą o 
posiadaniu oryginałów... Nie dał 
jednak za wygraną i znalazł spo- 


sób na to, by obcować z tymi_ 


pięknymi przedmiotami na co 
dzień: postanowił wykonać ich 
kopie. 

Na początku zrobił więc pier- 
«wsze odlewy z gipsu. Niestety, te 
figurki były po prostu brzydkie. 
Potem przez kilkanaście mie- 
sięcy prowadził intensywne pró- 
by z różnymi materiałami. Aż w 
końcu, po trzech latach opraco- 
wał własną technologię: kamień 
mielony, łączony spoiwami z 
tworzyw sztucznych. Dopiero 
ten materiał odtwarzał w sposób 
jak najbardziej zbliżony - a w 
niektórych przypadkach niemal 
icGentyczny — wygląd i strukturę 
kopiowanych przedmiotów za- 
bytkowych. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


MEODYCH 


ZEW URECEJG Cena 200 zł 
Kto chciałby 
napisać, a nie wie 
jak adresować 
pozdrowienia do 
Mikołaja, | 
niech zanotuje: 
JOULUMAA 
Santa Claus” Post 
Office 
Artic Circle 96- 
-930ROVANIEMI 

Finland 


Ten Mikołaj zza Koła 
Polarnego 
dowcipne 
mięci, nie wysyła paczek z 
prezentami (to pozostawia 
Mikołajom miejscowym!), 
ale zwykle 
Mamy na to dowody. 


lubi ładne, 
dowody  pa- 


odpowiada. 


Jednym z pierwszych była pła- 
skorzeżba przedstawiająca egip- 
ską boginię Uszepti. Z miesiąca 
na miesiąc w mieszkaniu pań- 
stwa Novaków rosła kolekcja 
figurek indyjskich, meksykańs- 
kich, hinduskich, egipskich. Pan 
domu - szef dużego Zakładu 
Elektronicznej Techniki Oblicze- 
niowej Instytutu Zootechniki, ma- 
jący na co dzień”do czynienia z 
komputerami — te wolne godziny 
spędzane wśród swoich ,„„muze- 
alnych staroci” traktował jako 
sposób na „„stechnicyzowane” 
życie. Tu naprawdę czuł się 
doskonale, a rzeżbiarska dłuba- 
ninka dawała mu ogromną sa- 
tysfakcję. ; 


Początkowo wykonywał kopie 
dla siebie. Potem, gdy zaintere- 
sowała się jego pracami rodzina 
ś znajomi - także dla nich. Obda- 
rowywał przyjaciół posążkami 
Sziwy, dawał w prezencie maski 
afrykańskie... 


Aż kiedyś, ktoś ze znajomych 
powiedział panu Zbigniewowi, 
który uzyskał uprawnienia ar- 
tysty-rzeżbiarza: - Może zaczął- 
byś sprzedawać swoje kopie? 


Tak właśnie powstała w Kra- 
kowie Artystyczna Pracownia 
Kopii Eksponatów Muzealnych... 


Rozmowa z jej szefem — Zbig- 
niewem Novśkiem na str. 3-4. 


=f 
NOR AAS SEE 


DO YOU SPEAK ENGLISH? 


Jeśli tak, i jeśli w dodatku lubisz i potrafisz 
śpiewać — nie namyślaj się długo! Nadarza się 
niebywała okazja! Skorzystaj z zaproszenia 
Komitetu Organizacyjnego Ill FESTIWALU 
PIOSENKI ANGIELSKIEJ i weż udział w tej 
imprezie! 

W korikursowe szranki mogą stanąć osoby, 
które nie ukończyły, bądź ukończą w 1990 roku 
dwudziesty rok życia - wyłącznie wykonawcy 
nieprofesjonalni: soliści, duety, zespoły wokalne 
i wokalno-instrumentalne. Każdy uczestnik jest 
zobowiązany przedstawić maksimum dwie pio- 
senki w języku angielskim. Utwory mogą być 
własne bądź innych autorów. Jury Festiwalu 
oceni zarówno walory artystyczne wykonywa- 
nych utworów jak i poprawność pod względem 
językowym 

Festiwal będzie się odbywał w trzech etapach 

* | etap - przesłanie do 15 XII 1989 r. na ręce 
organizatorów kasety magnetofonowej (do 
zwrotu) z napisem proponowanych utworów we 
własnym wykonaniu 

e || etap —- do udziału w którym zostanie 
wybranych czterdziestu wykonawców - odbę- 
dzie się w Poznaniu w auli IV Liceum Ogólno- 
kształcącego dnia 10 lutego 1990 roku o godz. 
8.30. Organizatorzy zobowiązują się zarezer- 
wować noclegi w Schroniskach Młodzieżowych. 
Koszty noclegów i przejazdów uczestnicy po- 
kryją we własnym zakresie Solistą zobowiązany 
jest zapewnić sobie akompaniament lub pod- 
kład muzyczny. Organizatorzy służą pianinem, 
perkusją oraz nagłośnieniem 

e Ill etap - finał Festiwalu odbędzie się na 
przełomie marca i kwietnia 1990 roku w 
Poznaniu - 


Warunkiem wzięcia udziału w Festiwalu Pio- 
senki Angielskiej jest przesłanie: 

- pisemnego zgłoszenia, kasety magnetofo- 
nowej, tekstów wykonywanych utworów - do 15 
grudnia br. 

- jednorazowego wpisowego w wysokości 
5000 zł od osoby. Uzyskana w ten sposób 
kwota będzie przeznaczona na częściowe po- 
krycie kosztów organizacji festiwalu Pieniądze 
należy przekazać przelewem (czerwonym dru- 
kiem) pod adresem: Komitet Organizacyjny III 
Festiwalu Piosenki Angielskiej przy IV LO, ul. 
Swojska 6, 60-592 Poznań. Do zgłoszenia pro- 
simy dołączyć ksero dowodu wpłaty 

Do | etapu dopuszczeni będą wykonawcy, 
którzy spełnią wszystkie wymagania 

Pamiętaj! Nie zwlekaj i jeszcze dziś wyślij 
zgłoszenie. Umieść w nim następujące dane 
swoje imię i nazwisko, datę urodzenia. Jeśli nie 


wystąpisz solo — także nazwę grupy, zespołu 
Nie zapomnij podać tytułów utworów, oraz 
nazwisk ich autorów (ew. napisz, z czyjego 


repertuaru zaczerpnięte są te piosenki) Pamię- 
taj także o podaniu swojego dokładnego adresu 
(ew. numeru telefonu) 

Organizatorzy Festiwalu zapowiadają atrak- 
cyjne nagrody dla laureatów A 

Spróbuj swoich sił... Powodzenia! (ist) 


Ławeczka 


Tego, kto popycha słabszych od siebie, 
nazywamy grubianinem, a jak nazwać „kto- 
sia” przywłaszczającego sobie części ławek 
w parkach lub betonowe płyty z rozchwieru- 
tanych schodów, o których zapomnieli ci, 
którzy powinni je zreperować? Taka płyta ma 
doskonałe zastosowanie, taka decha z ławki 
bardzo pięknie prezentuje się w sąsiedztwie 
domku, wśród prywatnej zieleni właściciela 
ogródka. Kiedy i jak takie przedmioty 
„wyrywa” się i transportuje - wiedzą za- 
pewne owi zapobiegliwi posiadacze. Zdu- 
miewa mnie jednak tolerancyjny stosunek 
ludzi, którzy takie działania dostrzegają i nic 
nie czynią, by im przeciwdziałać. Zresztą 
powini z urzędu zajmować się tym stróże 
porządku publicznego, ale pewnie mają 
ważniejsze sprawy na głowie. | tak to się 
dzieje. 

Ostatniej niedzieli pojechaliśmy z bratem 
rowerami do Lasu Kabackiego. Było bardzo 
pięknie i gdyby nie to, że spotkaliśmy tam 
naszą ciotkę, nie zauważylibyśmy braku 
ogromnej dechy, jaka zniknęła z sąsiedztwa 
stołu zbudowanego dla wygody odpoczy- 
wających tam spacerowiczów. Obok tego 


stołu, a jest ich tam kilka pod lasom na wiel- 
kij trawiastej polanie, były dwie ławy, toraz 
pozostała już jedna, po drugiej zaś tkwią w 
ziemi jedynie dwa pionowe słupki, do któ- 
rych była przymocowana. My z bratom nigdy 
tam nie siadamy, bo nie czujemy potrzeby by 
odpoczywać, czy też rozłożyć kanapki I pić 
herbatę z termosu. Wiele starszych osób 
korzysta jednak z tych stołów I tych ław; 
nasza ciotka także, To ona właśnie z oburzo- 
niem pokazała nam to, co pozostało po 
ławie. Ciekawe czy I Inne też powędrują w 
nowe miejsca? Są na pewno bardzo ciężkie, 
toteż przypuszczam, że ten kto zawłaszczył 
tę pierwszą, po prostu ukradł - musiał się 
posłużyć zmechanizowanym środkiem tran- 
sportu, na pewno samochodem. 

Kiedyś opowiadano mi o pewnej pani, 
która z każdej kawiarni starała się wziąć coś 
„na pamiątkę”. A to popielniczkę, a to jakiś 
spodek i potem z dumą pokazywała znajo- 
mym, szczycąc się swoją „kolekcją”. Mnie to 
bardzo dziwi, że taki styl, taki fason może 
budzić inne reakcje niż uczucie niesmaku, 
no ale talerzyk - rzecz może drobna, łatwiej- 
sza do uzupełnienia, natomiast ława? Prze- 
cież teraz przy tym wielkim stole pod lasem 
może zasiąść tylko część rodziny. 

Kiedy się rozejrzeć po naszym kraju, 
takich „ławeczek” brakuje wszędzie, gdyż 
złodzieje publicznego mienia są całkowicie 
bezkarni. Wiem, że niektórzy mówią tak: 
kradną, bo nie można kupić... | to ma 
usprawiedliwiać? 

Dlaczego inaczej się osądza kradzież mie- 
nia pana Kowalskiego, a inaczej kradzież 
własności nas wszystkich? Może mi to ktoś 


wytłumaczy, bo ja nie widzę większej 
różnicy. 

Mnie w domu uczą, że cudza własność - 
rzecz święta | Ja wlom, żo cudza to także ta, 
której nikt nie pilnuje, nie jest podpisana, bo 
należy do wszystkich, którzy mają prawo z 
niej korzystać. Mój brat toż uważa podobnie. 


Ula 
(Warszawa) 


Ja tam wolę „mięczaka” 


Fason na wulgarność? Coś w tym pewnie 
jest, może chęć pokazania się twardym, nie 
mięczakiem? Widziałam naszego kolegę, 
bardzo nieprzyjemnego w klasie, jak z dużą 
troskliwością opiekował się swoją młodszą 
siostrą i dopiero gdy zobaczył, że przygląda 
się mu cała grupka chłopaków, wrzasnął na 
dziewczynkę tak wstrętnie, aż się rozbeczała 
i zaczęła od niego uciekać! 

Tylko czy takie fasony są komukolwiek 
potrzebne? Ale może tak tylko myślą dzie- 
wczyny? Chociaż znam i dziewczyny, które 
używają języka, jakiego nie powstydziłby się 
największy zabijaka z gangsterskiego filmu... 

Nigdy o tym nie rozmawialiśmy w klasie, 
ale postaram się, by ten temat został omó- 
wiony wedle życzenia Szefa j o rezultatach 
migiem napiszę do LR. 

Grażyna (14 |.) 
Kielce 


KACIK PRZYJACIÓŁ 


Mam 13 lat i jestem spod 
znaku Strzelca. Marzę o praw- 
dziwym przyjacielu, bo do tej 
pory jeszcze go nie znalazłam. 
Czekam na listy od dziewcząt i 
chłopców, którzy lubią podró- 
żować i czytać ciekawe książki. 
Bardzo proszę o dołączenie do 
listu znaczka. Jeżeli możecie, 
przyślijcie też swoje zdjęcia, 
Agnieszka Bardadyn, Tchórzowa 
1, 07-106 Miedzna, woj. siedlec- 
kie; e Jestem wesołą trzynasto- 
latką. Interesuję się dobrym fil- 
mem, książką oraz muzyką dis- 
co. Zbieram plakaty i pocztówki 
z wizerunkiem zwierząt i miast. 
Szukam prawdziwych przyjaciół. 
Czekam na listy. Postaram się 
odpisać na wszystkie, Sylwia 
Kulska, ul. 25-lecia 15, 89-115 
Mrocza, woj bydgoskie; e Inte- 
resuję się turystyką, muzyką i 
literaturą. Zbieram znaczki, pla- 
katy, widokówki oraz opakowa- 
nia po czekoladach. Pomimo, że 
mam dopiero 13 lat, pasjonuje 
mnie film i wszystko co się z nim 
wiąże. Należę do kółka filmo- 
wego, w którym pod kierunkiem 
wychowawcy kręcimy filmy. 
Często wyjeżdżamy na festiwale 
do różnych miejscowości. Nie- 
cierpliwie czekam na listy od 
Was, Monika Kiełkowicz, ul. 
Legnicka 5/1, 59-230 Procho- 
wice, woj. legnickie; e Hej! 
Jeżeli jesteś samotny i szukasz 
przyjaciół, napisz do mnie. Mam 
8 lat, ciemne włosy i piwne oczy. 
Na ogół jestem bardzo wesoła. 
Moim hobby jest zbieranie nale- 
pek, puszek i opakowań po cze- 
koladach. Kocham koty, psy i 
konie. Najwięcej czasu poświę- 
cam jednak na czytanie książek. 
Czekam! Oto mój adres: Magda 
Szajek, ul. Sikorskiego 10/9, 61- 
-535 Poznań; e Jestem szatynką 
o niebieskich oczach. Mam 18 
lat, 150 cm wzrostu i ważę 40 kg. 
Lubię słodycze i książki. Często 
się śmieję, płatam figle i opowia- 
dam dowcipy. Zbieram wido- 
kówki, znaczki, historyjki po 
gumach do żucia i nalepki. 
Hoduję papużki faliste. Mam 
wspaniałą rodzinkę ałe brakuje 
mi przyjaciół. Napiszcie do mnie 
wszyscy, zarówno ci, którzy 
mają już przyjaciół, jak i ci, któ- 
rzy dopiero ich szukają, Ola 
Łuków, ul. Przybyszewskiego 4, 
58-560 Cieplice Śląskie-Zdrój; 
e Jestem romantyczną szatynką 


o zielonych oczach. Mam 14 lat. 
Nie cierpię szkoły i szpanu. 
Lubię słuchać muzyki disco, 
zwłaszcza w wykonaniu Jasona 
Donovana, Savage i Depeche 
Mode. Pragnę poznać nowe 
osoby, mieć kogoś bliskiego, 
Magdalena Jerwan, ul. Grodzka 
45/14, 58-314 Wałbrzych; © 
Cześć, jestem Gośka. Chodzę do 
siódmej klasy. Kocham słońce, 
lato, kolonie, jednym słowem - 
wakacje. Mam bzika na punkcie 
muzyki, gram na pianinie. Moją 
drugą pasją jest korespondencja. 
Dzięki zamiłowaniu do. pisania 
listów mam już znajomych w 
NRD. Chciałabym zaprzyjaźnić 
się również z Wami, Małgorzata 
Korek, ul. W. Fiałka 1/17, 86-200 
Chełmno, woj. toruńskie; e Moja 
dewiza brzmi: płakać - znaczy 
poddać się, śmiać się znaczy 
przetrwać. Co Wy na to? Mam na 
imię Patrycja i jestem 13-letnim 
rudzielcem przeciętnej urody. Os- 
tatnio zmieniły się moje upodo- 
bania muzyczne - zamiast ballad 
słucham muzyki disco. Należę 
do grona marzycieli. Piszę wier- 
sze i bardzo lubię czytać książki 
o miłości. Nie mam jeszcze 
chłopaka, a moimi jedynymi 
prawdziwymi przyjaciółmi są ro- 
dzice. Kocham zwierzęta. W 
domu mam świnkę morską i 
muchy (świnkę dostałam, a mu- 
chy wtargnęły bezprawnie). 
Namiętnie zbieram wszelkiego 
rodzaju „śmieci”, czyli pocztów- 
ki, naklejki... Uwielbiam dosta- 
wać listy, a także odpisywać na 
nie. Czy zechcecie się ze mną 
zaprzyjaźnić?Patrycja Szymczak, 
ul. Zbiorcza 1a/18, 92-328 Łódź; 
e Jestem spod znaku Ryb. Mam 
16 lat i 176 cm wzrostu. Moje 
hobby to tenis. W wolnych chwi- 
lach słucham muzyki disco, ale 
od czasu do. czasu lubię po- 
słuchać poważniejszych utwo- 
rów. Obiecuję, że odpowiem na 
każdy list, Mariusz Szabliński, ul. 
Świerczewskiego 15/5, 11-220 
Górowo Iławieckie; e Jestem 
wesołym 13-latkiem. Pasjonuję 
się muzyką oraz sportem. Upra- 
wiam karate i jestem członkiem 
klubu kulturystyki. Uwielbiam 
wyprawy do lasu i długie roman- 
tyczne spacery. Niestety, często 
czuję się samotny. Napiszcie do 
mnie, Maciej Mioduszewski, ul. 
Rzemieślnicza 9, 18-312 Rutki. 


BIURO POD 


Od dłuższego czasu kolekcjo- 
nuję „Bravo”. Niestety, przegapi- 
łam dwa numery: 18 i 19 z 1989 r. 
Czy ktoś z czytelników mógłby 
je odsprzedać lub wymienić na 
inne? Poszukuję również zdjęć 
zespołów Modern Talking i Blue 
System oraz C.C. Catch z „Bra- 
vo” lub innych pism zachodnio- 
niemieckich. Proszę o kontakt 
pod adresem: Katarzyna Tro- 
chimczuk, ul. Antoniukowska 
5a/53, 15-740 Białystok; e Mam 
14 lat i uwielbiam czytać komi- 
ksy. Pilnie poszukuję komiksów 
z serii „Tytus, Romek i A'To- 
mek”. Zależy mi na księgach: I, 
II IV, V, VI, VII, X, XII, XIV, XX, 
XXI, XXII. W zamian oferuję 
komiksy: ,„Na co dybie w wielo- 
rybie czubek nosa Eskimosa”, 
„Podróż smokiem Dipolokiem”, 
„Nowa wyspa skarbów”, „Tytus, 
Romek i A'Tomek” księga XVI, 
„Skąd się bierze woda sodowa”, 
„Księga dżungli”, „Duch z Can- 
terville”, „Thorgal - wyspa wśród 


lodów”, „Kurs na półwysep 
York”, „Miasto milczących re- 
wolwerów”, „Na dworze króla 
Artura”, „Dziedzictwo Inków”. 


Mogę również zapłacić, Agnie- 
szka Bagińska, ul. Lipińskiego 
27/36, 20-849 Lublin; e W zam- 
ian za znaczki z Egiptu, USA, 
Bułgarii, Korei, Mongolii, Izraela 
i Włoch oferuję świetne jakoś- 
ciowo plakaty z pism „Bravo" i 
„POPCORN (Kylie Minogue, 
Madonna, Michael Jackson, The 
Cure, Jennifer Grey, Patrick 
Swayze, Holly Johnson, Roxette, 
Bros, Sylvester Stallone, Sandra, 
Depeche Mode, Don Johnson, 
Jason Donovan, Bon Jovi, 
Queen, Poison, Marek Kościński, 
ul. Kosmonautów Polskich 2a/4, 
82-400 Sztum; e Jestem fanką 
Jasona Donovana. Bardzo chcia- 
łabym mieć kasetę swojego 
idola. Oddam za nią jedną z na- 
stępujących kaset: Kim Wilde 
„Close”, Michael Jackson „Bad”, 
Pet Shop Boys „Introspective”, 
Europe „The final countdown”, 
Rick Astley „Hold me in your 
arms”, Sandra „Into a secret 


land”, Sabrina'88, Krzysztof Ant- * 


kowiak „Zakazany owoc”, Marta 
Leśniewska, ul. Łęczycka 6/3, 


93-109 Łódź, tel. 84-09-60; e W 


zamian za plakaty Madonny 
odstąpię plakaty takich wyko- 
nawców jak: Jason Donovan, 
Holly Johnson, Bangles, Milli Va- 
nilli, Pet Shop Boys, Yazz, Glen 
Medeiros, C.C. Catch, Phil Col- 
lins, Krzysztof Antkowiak, Bros, 
Sammy Fox, Papa Dance. Oto 
mój adres: Wanda Sierotowicz, 
ul. Jana Matejki 28/24, 33-300 
Nowy Sącz; e Będę bardzo 
wdzięczna osobom, które zechcą 
odsprzedać mi następujące 
książki: Andrzeja Perepeczki 
„Dzika mrówka pod żaglami” i 
„Podwodny świat dzikiej mrów- 
ki”, Cezarego Leżeńskiego ,„Jarek 
i Marek bronią Warszawy” i 
„Marek na Wyspie Nadziei”, 
Hanny Ożogowskiej „Za minutę 
pierwsza miłość” oraz „Zośka i 
Parasol” Aleksandra Kamińskie- 
go. Bardzo mi na nich zależy, 
Renata Łada, ul. Ofiar Oświę- 
cimskich 46/30, 58-105 Świd- 
nica, woj. wałbrzyskie; e Mam 
do was ogromną prośbę. Nigdzie 
nie mogę zdobyć podręcznika 
„Biologia kl. VII", a jest mi nie- 
zbędnie potrzebny. Może ktoś 
będzie mógł mi pomóc? Z góry 
serdecznie dziękuję, Jolanta 
Zbrzeżna, ul. Starzyńskiego 3, 
05-260 Pustelnik; e Mam 15 lat i 
zbieram magazyn „TIM. Ww 
mojej kolekcji brakuje kilku 
numerów: 22, 24, 26, 31, 32, 39 z 
1988 roku. Szukałam ich cały 
rok, ale bez skutku. Poszukuję 
również nr. 7 (lipcowego) „,„Sce- 
ny” z 1988 r. Mogę je odkupić 
lub zamienić na komiksy, Alicja 
Jania, ul. Grunwaldzka 204/14, 
32-510 Jaworzno; e Za plakaty i 
wiadomości o Pet Shop Boys i 
Bryanie Adamsie oddam fotosy 
znanych piosenkarek, piosenka- 
rzy i zespołów, Joanna Lem- 
browska, ul. Sempołowskiej 1 m. 
27, 42-200 Częstochowa; © Jest 
nas czworo: Marek, Piotrek, 
Krzysiek i Sylwia, Mamy kompu- 
ter Atari 65 XE, magnetofon XC- 
12 oraz 300 gier. Chcielibyśmy 
wymieniać się grami i opisami. 
Prosimy o przysłanie koperty ze 
znaczkiem, Sylwia i Krzysiek 
Powierciał, ul. Polinezyjska 4/25, 
02-777 Warszawa, tel. 641-45-74, 


REDAKCYJNA : 


Wyciągnij rękę... | 
Chciałabym pomóc a właściwie 
przekazać kilka rad „Danie” (nr 114 
„ŚM”). Danusiu! Mój tata też jest 
rzemieślnikiem, teź ciężko pracuje i 
też nic mi nie brakuje. Chodzę 
jeszcze do podstawówki i mam w 
niej bardzo wiele koleżanek i kole- 
gów. W klasie jestem lubiana, kilka 
razy zostałam wybrana na prze- 
wodniczącą. Nie lubię się chwalić i 
nigdy tego nie robię. 

Rozumiem Twoje zmartwienie. 
Widocznie trafiłaś na niezbyt fajne. 
otoczenie i złośliwych rówieśników. 
Ale na pewno jest w Twojej klasie 
osoba samotna i nieśmiała. Wy- 
ciągnij do niej rękę, może zostanie- 
cie przyjaciółmi, czego Ci serde- 
cznie życzę. Trzymaj się! zę 

Śnieżka 


Jak pokonać nieśmiałość? 


Mam 14 lat. Do redakcji piszę po 
raz pierwszy. Chciałabym dać nie- 
śmiałym receptę na nieśmiałość. 

Nieśmiałość, to cecha ludzi, któ- 
rzy odczuwają lęk przed tym, że 
mogą źle wypaść w oczach innych. 
Istnieje kilka wypróbowanych spo- 
sobów wyzbycia się tego niepo- 
trzebnego lęku. A więc po kolei. 

1. Dbałość o wygląd zewnętrzny 
jest niezwykle ważna, bo nieśmiały 
jest skoncentrowany przede wszyst- 
kim na tym, jak odbierają go inni. 
Świadomość, że fryzura jest w nie- 
ładzie, a ubranie źle leży, działa 
paraliżująco i uniemożliwia natu- 
ralne zachowanie się. Dlatego 
osoba nieśmiała powinna zadbać o 
siebie tak, by mieć poczucie, że 
zewnętrznie dobrze wygląda. 

2. Nieśmiali są małomówni, bo za- 
miast na temacie rozmowy skupiają 
uwagę na domysłach, jakie też wra- 
żenie wywierają na otoczeniu. Dla- 
tego warto sobie opracować kilka 
tematów rozmów, by początek roz- 
mowy przebiegł gładko. Dobrze jest 
nawet napisać sobie parę zdań i 
wyuczyć się ich na pamięć. Gdy 
minie pierwsza trema, swobodne 
formułowanie myśli będzie już łat- 
wiejsze. 

3. Osoba nieśmiała wyobraża so- 
bie, że jeżeli źle wypadnie w oczach 
innych, to będzie katastrofa. Jaka? 
— tu proponuję wziąć kartkę papieru 
i napisać co się stanie, jeśli ktoś 
uzna, że nie jest taki piękny, mądry, 
bogaty, interesujący jak by chciał. 
Oczywiście - nic się nie stanie. Gdy 
człowiek sobie to uświadomi, okaże 


„się, że takie obawy są po prostu 


śmieszne. 

4. Nieśmiały uważa, że inni są 
chodzącymi doskonałościami w po- 
równaniu z nim, „„nieudacznikiem”: 
Jeśli ktoś promieniuje uśmiechem | 
jest „na luzie”, to znaczy, że nie ma 
żadnych problemów? Warto sobie 
uświadomić, że ta druga osoba nie 
należy do innego gatunku istot 
żywych, lecz jest kimś podobnym 
do nas. Ma ona także swoje kłopoty, 


* które niekoniecznie musi uzewnętrz- 


niać. Jeśli wykształcimy w sobie 
takie myślenie pokrewne, jakby 
współodczuwalne z innymi, zniknie 
przykre uczucie izolacji i niższości. 
5. Z poczuciem niższości walczymy 
różnymi sposobami. Dobre rezul- 


taty daje „inwentaryzacja” naszych 


mocnych stron. Formułujemy na 
Piśmie swe pozytywne cechy Ul” 
mując je w zdaniach np. „znam się 
na modzie”, „potrafię pomóc W 
potrzebie”. Kartkę z takim stwier 
dzeniem kładziemy w miejscu, do 
którego często zaglądamy. Powta- 
rzamy je głośno przed lustrem. W 
ten sposób uczymy się pozytywnie 
myśleć o sobie. Przyjmowanie tel 
„Pigułki” parę razy dziennie, to sku” 
teczny lek w walce z chorobliwą 
nieśmiałością. : 
Monika 


Ciekawe, dlaczego ten zawód 
przypisany jest prawie wyłącznie 
kobietom. Pielęgniarzy spotyka się 
przecież niezwykle rzadko. A praca 
jest bardzo ciężka, wymagająca do- 
brej kondycji i fizycznej, i psychi- 
cznej. Dźwiganie chorych, nocne 
zmiany w szpitalach, mrożące krew w 
żyłach obrazy ludzkiego cierpienia to 
dla pielęgniarek chleb powszedni. 
Ale z drugiej strony czepek i biały 
kitel kojarzą się nieodłącznie z ła- 
godnością, delikatnością i ciepłem. 
Niestety, natura nader skromnie wy- 
posażyła ród męski w tego rodzaju 
przymioty. | zdaje się, że właśnie to 
jest jedna z poważniejszych przyczyn 
dominowania kobiet w szeregach - 
brzydko i urzędowo mówiąc - śred- 
niego personelu medycznego. A 
szkoda! 


FOTOGRAFOWAŁ 


Fotoreportaż z Liceum Medyczne- 
go w Warszawie przy ulicy Rako- 
wieckiej dedykujemy więc wszystkim 
chłopakom, aby zaczęli wreszcie 
myśleć o męskiej obecności w tym 
zawodzie, oraz tym, którzy boją się 
zastrzyków. Kochani, takie ręce nie 


mogą zrobić nic złego! (jz) 


O BIBELOTACH, BYWALCACH 
I ROZTARGNIONYCH 


ZE ZBIGNIEWEM NOVAKIEM ROZMAWIA IWONA STARZYŃSKA 


- Obejrzałam dokładnie wszystkie gab- 
loty w Pańskiej pracowni i nie wypatrzy- 
łam ani jednej główki wawelskiej. A prze- 
cież to jest chyba najbardziej chodliwa 
„pamiątka z pobytu w Krakowie”. Ł 

- Nieporadne i - co tu dużo mówić - 
brzydkie, gipsowe kopie główek z kaseto- 
nów na Wawelu - produkowano setkami, 
tysiącami, „uszczęśliwiając” nimi tury- 
stów. Tu i ówdzie proponuje się także 
drewniane puzderka z szarotką, góralskie 
laski, kapelusik krakowiaka... W mojej 
pracowni nie znajdzie się nic takiego. Po 
prostu nie chcę lansować rzeczy złych, 
żeby nie psuć bardziej i tak już dostate- 
cznie zepsutego gustu rodaków. Dosyć 
dookoła nieestetycznych wyrobów, pla- 
stikowych potworków, strasznych boho- 
mazów 

- W zamian za to oferuje Pan kopie 
dzieł sztuki z różnych epok i różnych 
stron świata. Na przykład płaskorzeźbę 


egipskiego boga Horusa, posążki medy- 
tującego Buddy, tańczącego boga Wi- 
sznu, secesyjne figurki, indiańskie tote- 
my... Skąd bierze Pan te wszystkie wzory? 

- W ciągu dwudziestu siedmiu lat ist- 
nienia pracowni współpracowałem z licz- 
nymi muzeami krajowymi - mi.in. z 
Archeologicznym w Krakowie (stąd na 
przykład wszystkie eksponaty sztuki egip- 
skiej), z Muzeum Narodowym w Warsza- 
wie i Szczecinie. Miałem także doskonałe 
kontakty z muzeami diecezjalnymi. Kie- 
dyś korzystałem ze wspaniałych zbiorów 
etnograficznych Ojców Werbistów z Pie- 
niężna. A poza tym - oczywiście z róż- 
nego rodzaju kolekcji prywatnych, które 
są bardzo bogate i łatwiej dla mnie 
dostępne 


Współpracowałem także z leningradz- 
kim Ermitażem, z muzeami w Austrii, Bel- 
gii, Francji (tam, w muzeum Leuven moje 


prace są udostępnione oglądającym, a 
oryginały dzieł sztuki, które kopiowałem - 
zostały schowane do sejfów). 

- Każdy więc, kto kupuje w pracowni 
państwa Małgorzaty i Zbigniewa Novaków 
może być pewny dobrej jakości oferowa- 
nych tu eksponatów. Słyszałam, że nawet 
profesjonaliści - rzeźbiarze, plastycy czy 
historycy sztuki - uznają Pana fachowość, 
a do wykonywanych prac nie mają 
żadnych zastrzeżeń... 

- Wszystkie kopie robimy bardzo wier- 
nie: nie ulepszamy, nie poprawiamy, nie 
naprawiamy sztuki. Jeśli oryginał jest 
uszkodzony, popękany, jeśli ma odła- 
maną jakąś część - to taki stan my odtwa- 
rzamy. Kiedyś, gdy do jednego z krakow- 
skich muzeów oddawałem gotowe już 
figurki - kustosz tej placówki popatrzył na 
kopie, potem na oryginały, potem znów 
na kopie i powiedział: „No dobrze, ale 
które są moje - autentyczne?” To był dla 
mnie prawdziwy komplement. 

Lecz tak naprawdę - nigdy nie robię 
stuprocentowo wiernych kopii. To bo- 
wiem byłoby fałszerstwo. Moja kopia - 
zgodnie z przepisami - ma zawsze albo 
inne wymiary, albo po prostu różną od 
oryginału wagę. A poza tym - prace przy- 


gotowywane dla muzeów zawsze sygnuję 
swoim znakiem. 

- Na brak klientów narzekać Pan nie 
może. Drzwi do pracowni niemal się nie 
zamykają... 

- Mam już nawet swoich stałych bywal- 
ców, którzy kupują tu od przeszło dwu- 
dziestu lat. Często zaglądają do pracowni 
starsi ludzie, pamiętający ze swoich 
rodzinnych domów, z dawnych lat takie 
właśnie bibeloty. 

Ale największą grupę klientów stanowią 
studenci i uczniowie. Niejednokrotnie 
przychodzą do mnie młodzi ludzie, którzy 
szukają czegoś, czym mogliby niebana|- 
nie udekorować swój pokój lub wyma- 
rzone „M”. Na autentyki z „Desy” ich nie 
stać — nie ta kieszeń. W „Cepelii” nie zna- 
leźli niczego, co by im odpowiadało. 
Prace plastyków i studentów ASP - także 
bardzo drogie. A tu rzeczy są stosunkowo 
tanie. Małego Buddę Szczęścia można 
kupić już za 300 złotych. Kilkanaście 
tysięcy kosztują te największe kopie. 

- Nasze mieszkania meblujemy naj- 
częściej nie orzechowymi komodami czy 
mahoniowymi sekretarzykami prababci, 
ale tym, co można kupić: standardowymi 
regałami, prostymi półkami. Czy Pana 


kopie będą aby pasowały do współczes- 
nego wnętrza? 


- Proszę spojrzeć na tę białą figurkę 
przedstawiającą odpoczywającą damę 
Taki sobie secesyjny bibelocik... Poło- 
żony na ciemnej półce, obok książek, 
doskonale z nimi harmonizuje. Albo ten 
XVI-wieczny lichtarz z amorkami (propo- 
nuję go zamiast jakiegoś gipsowego 
paskudztwa). Proszę spojrzeć - wcale nie 
„gryzie się” z całkiem nowoczesnym 
stoliczkiem. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


O BIBELOTACH, BYWALCACH 
I ROZTARGNIONYCH 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Kiedyś, na jednej z zagranicznych 
wystaw, figurki z mojej pracowni posłu- 
żyły jako dekoracja różnych wnętrz: urzą- 
dzonych w stylu empire i biedermeier... 
Ustawiono je także wśród mebli superno- 
woczesnych. | - proszę wierzyć - wszyst- 
kie kopie naprawdę doskonale tam wyglą- 
dały - stanowiły akcenty świetnie wy- 
pełniające przestrzeń. Bo stara sztuka 
sprawdza się nawet w naszych dzisiej- 
szych wnętrzach. Nadaje im jakiś ciepły 
klimat i trochę uroku... 

- W Pana pracowni nie kupuje się „kotła 
w worku”. Można swobodnie pomyszko- 
wać po gablotach... | na dodatek, na 
temat każdej rzeczy otrzymuje się infor- 
mację. Z zalnteresowaniem słuchałam, jak 
tłumaczył pan „rodowód” XI 
figurki z Oceanii, przedstawiającej cza- 
rownika w stroju rytualnym. Nie wiedzia- 
łam, że takie figurki spełniały rolę opie- 
kuńczą nad domostwem... 

- Chcę, aby kupujący wiedział, co 
zabiera ze sobą. Zdarza się, że klienci 
sami domagają się objaśnień. A bywa i 
tak, że wracają do mnie po jakimś czasie i 
triumfalnie oświadczają, że przeczytali, 
dogrzebali się w książkach innych infor- 
macji na temat swojego eksponatu. To 
bardzo mnie cieszy. Myślę, że nawet 
gdyby jedna na sto osób zainteresowała 
się w ten sposób sztuką, historią - to już 
jest sukces. Mam zresztą takich klientów. 
Na przykład kilku chłopców z podsta- 
wówki. Jeden z nich wie o sztuce Etru- 
sków więcej ode mnie. Tak dużo czyta! 

- Ale są też i inni, którzy wśród wysta- 
wionych tu popiersi rozpoznają Koper- 
nika, Mickiewicza i może jeszcze Słowac- 
kiego. Ale już z Sienkiewiczem mają 
trudności. Nie bardzo wiedzą, kto to - i 
raz nazywają go Dzierżyńskim, innym 
razem - Piłsudskim... 

- Tak to już bywa. Może to skutek 
braku w naszych mieszkaniach właśnie 
takich rzeczy. Kiedyś polskie domy były 
bardzo romantyczne. Nie tylko w dworach 
i pałacach, ale nawet w skromnych cha- 
tach wisiały portrety Wielkich Polaków. 
Był Kościuszko, Bem, książę Pepi... Dziś 
jakby na to-zabrakło miejsca. A szkoda - 
powinno się znaleźć... 

Smutna jest też prawda, że w szkole 
jednym z najbardziej nielubianych przed- 
miotów jest historia. Dzieje się chyba tak 
dlatego, że jest ona po prostu nieciekawie 
przekazywana. Bo cóż ma do dyspozycji 
nauczyciel? Podręcznik, mapę i - w naj- 
lepszym wypadku - jakąś ilustrację. A 
lekcje powinny przestać być nudną pre- 
lekcją. Wydaje mi się, że wykłady można 
uatrakcyjnić choćby przez wykorzystanie 
właśnie kopii eksponatów muzealnych. 

Wielu uczniów to typ „wzrokowców”. 
Lepiej zapamiętują wiadomości, gdy mo- 
gą obejrzeć to, o czym się mówi. Dlatego 
uważam, że szkoła powinna mieć zestaw 
kopii: coś ze sztuki Egiptu, Grecji, Rzymu, 
Dalekiego Wschodu... Na lekcji figurkę 
Sziwy można wziąć do ręki, nóż aztecki 
obejrzeć z bliska, egipskiej bogini przypa- 
trzeć się dokładnie. | nawet, gdy któryś z 
eksponatów się stłucze — nie będzie prob- 
lemu. W końcu to tylko kamienna kopia... 

- Sądzi Pan, że ta metoda może 
pomóc? 

- W każdym razie na pewno nie za- 
szkodzi. Prowadziłem kiedyś takie lekcje 
poglądowe w krakowskim Liceum Ogól- 
nokształcącym i mam powody twierdzić, 
że udało mi się wtedy zainteresować nimi 
uczniów. Proszę mi wierzyć - wielu z nich 
do dziś odwiedza moją pracownię, szu- 
kając czegoś dla siebie. 

- Nauczyciele mogą jednak powiedzieć, 
że nie ma potrzeby ustawiania w pracow- 
niach lub na korytarzach gablot z ko- 
piami, skoro oryginały można obejrzeć w 
muzeach. 

- Proszę nie zapominać, że duża część 
dzieci i młodzieży to uczniowie szkół w 
małych miasteczkach i wsiach, więc siłą 
rzeczy mają utrudniony dostęp do mu- 
zeów. Ale nawet ci z większych ośrodków 
też nieczęsto wybierają się na wycieczki 
po Polsce. A poza tym pędzenie klas do 
muzeów, według mnie, mija się z celem. 
Nie, nie znaczy to, że jestem przeciwni- 
kiem tego typu eskapad. Uważam tylko; iż 
mają one sens i-są pożyteczne tylko 
wtedy, gdy zabiera się na nie młodzież w 
odpowiednim wieku: uczniów szkół śred- 
nich, maturzystów..: Bo gdy patrzę na te, 


wiecznej 


Uważam, że dobra kopia dzieła sztuki 
jest bardziej wartościowa niż wyroby 
wszelkiego rodzaju pseudotwórców. Bo 
wielcy artyści rodzą się raz na epokę. 
Mierni - niestety o wiele częściej. I dla- 
tego lepiej, by ci drudzy kopiowali dosko- 
nałe dzieła, niż żeby lansowall wzory, 
które przynoszą więcej szkody niż po- 
żytku... 


odpoczywające na Rynku, zasapane wy- 
cieczki dzieci, które przepędzono przez 


Muzeum Archeologiczne, Narodowe, 
Czapskich, Czartoryskich... Z takiej wy- 
prawy pod Wawel zapamiętują oni w 
rezultacie ciupagę góralską z Sukiennic i 
lody śmietankowe w budce. I na tym się 
sprawa kończy... 

Dlatego uważam, że pierwszy kontakt z 
dawnymi dziełami sztuki mógłby odbywać 
się właśnie w szkole, na lekcji... 

- Sporo klientów przychodzi do pra- 
cowni, by kupić coś na prezent. No | 
podobno - tu można zaopatrzyć się w 
talizmany! 

- Rzeczywiście. Mamy w tej chwili na 
przykład słonika, który przynosi szczęście 
w interesach (ostatnio bardzo poszuki- 
wany!). Jest też śmiejący się Budda. Co 
do niego istnieje nawet ,„przepis użytko- 
wania”; powinno się postawić go na 
monecie (lub banknocie - do wyboru), 
twarzą do ściany i wtedy... duże pieniądze 
- murowane! 

Młodzi ludzie dopytują się o mały, bar- 
dzo skromny, ale ponoć skuteczny amulet 
XIX-wieczny - talizman miłości Indian 
kanadyjskich. Kiedyś przyszła. smutną, 
zasępiona dziewczyna i powiada: „Zosta- 
wił mnie chłopak, wszystko zawaliło mi 
się na głowę. Muszę coś kupić, żeby pop- 
rawić sobie humor...". Podarowałem jej 
wtedy małego Buddę Szczęścia, by nosiła 
go przy sobie, w kosmetyczce. Czy 
pomógł jej w kłopotach? Mam nadzieję, 
że tak... 

W zeszłym roku z kolei przywędrowała 
do mnie siedemnastolatka z ogromnym 
naręczem polnych kwiatów. Było tego 
mnóstwo: maki, powoje, zioła, kłosy... - 
To dla Pana - powiedziała. Z wdzię- 
czności. Bo kilka dni temu dał mi Pan 
amulet i wszystko mi się odmieniło na 
dobre... Widocznie tak ułożyły się okoli- 
czności i pewnie amulet nie miał nic do 
tego... W każdym razie wdzięczność tej 
dziewczyny ogromnie mnie ucieszyła... 


- Bo Pan nie wierzy w talizmany... 

- Hmmm... Gdybym potwierdził, pewnie 
nie byłoby to do końca prawdą. Sam mam 
talizman, bardzo clokawy, bo on... rzo- 
czywiście chroni swogo właściciela. Po- 
twierdziło to kilka osób. Zrosztą | ja sam, 
po mojej przygodzio.. Talizman ton 
dostałom od pownogo Hindusa, któremu 
szalenie spodobała się nasza pracownia. 
Był zadowolony, żo tak ładnio jost tu pro- 
zontowana sztuka Indii, Na pożognanie 
podarował mi taką małą rzocz | zalocił, by 
nosić ją jako talizman chroniący przed 
nagłą I niospodziowaną śmiercią. Podzię- 
kowałom bardzo uprzajmie | wcisnąłom 
prozont gdzieś do kleszoni płaszcza. Nie 
pamiętałem o nim... Aż do dnia wypadku 
samochodowego, z. którego w zupełnio 
niezwykły sposób, jako jedyny, wyszed- 
łem cało, bez najmniejszych obrażeń. 
Talizman miałem przy sobie... Nie chce mi 
się do dziś uwierzyć w jego moc. Jestem 
realistą... Ale sam w końcu nie wiem... 
Goś w tym chyba jednak musiało być... 


" - Wchodząc do pracowni poczułam się 
jak na wyspie: wokół bieganina, przepy- 
chanki, kłótnie - a tu cicho, przytulnie, 
spokojnie. Miłe „dzień dobry” | „w czym 
mogę pomóc”, życzliwy uśmiech I ani 
cienia agresji - nawet w stosunku do 
„marudnych” klientów. Zresztą chyba I 
kupującym udziela się atmosfera tu 
panująca. 


- To prawda - nie mamy żadnych kło- 
potów z klientami. Proszę zwrócić uwagę 
- każdy wychodząc powie „do widzenia” 
- co chyba nie zdarza się często w pla- 
cówkach handlowych. Wszyscy są prze- 
mili, serdeczni i uczciwi. Miałem kiedyś 
klientkę - młodą dziewczynę, która przy- 
szła po jakąś upatrzoną figurkę. Odliczyła 
pieniądze i okazało się, że gdy dokona 


Największym po- 
wodzeniem w pra- e 
cowni cieszy się (l- 
gurka przedstawiają- 
ca małpy. Jedna z 
nich zasłania oczy, 
druga uszy, trzecia 
zakrywa usta. W ta- 
olstycznej religii 
symbolizują one na- 
kaz nieoglądania, nie- 
słuchania I nilewy- 
powladania rzeczy 
złych. Podobno tę 
figurkę kupują na 
prezent panowie - 
Jako memento dla 
pań, a także panie 
dla... swoich koleża- 
nek. 


zakupu - zabraknie jej na bilet do domu. 
To nic - mówi - pojadę stopem. A była aż 
ze Szczecina... - Weź figurkę - ja na to - 
kup sobie bilet i jedź, a pieniądze przyś- 
lesz mi z domu. Nie brałem od niej adresu 
ani żadnych danych, więc... A tu w krót- 
kim czasie ńadszedł telegraficzny przekaz 
na całą sumę! 

- Rzeczywiście nigdy nie zdarzyło się, 
żeby klienci coś ukradli? 

- No, może po prostu zapomnieli 
zapłacić... Raz przyszedł do mnie ojciec z 
młodą dziewczyną, która coś u mnie 
„buchnęła”. Tata wspaniały, ale bardzo 
zasadniczy - córka narozrabiała, teraz 
musi błąd naprawić. Pannica czekała na 
reprymendę, na to, że będę krzyczał. A ja 
zaproponowałem, że gdy będzie chciała 
mieć jakąś kopię, a portmonetka akurat 
zaświeci pustką - niech po prostu przyj- 
dzie do mnie i powie - dostanie figurkę w 
prezencie. W dziewczynę jakby piorun 
strzelił! Na drugi dzień przybiegła z prze- 
prosinami i kwiatami. | myślę, że to było 
lepsze od gderania, gadania, awantury. 
Zresztą czasami klienci sami się reflek- 
tują. Niedawno dostałem taki list: „Szale- 
nie przepraszam, że ukradłem figurkę 
kilka dni temu. Sumienie mnie gryzie, bo 
Pan był taki miły. Nie mam śmiałości i 
odwagi przyjść osobiście, ale przesyłam 
pieniądze. Przepraszam”. 

- Czy nie sądzi Pan, że 
kształtuje tu Pan, jakby ora 
pewne formy zachowania? ; 

- Jeśli tak rzeczywiście jest, to ogro- 
mnie się cieszę. Bo stara to prawda, że 
M o zakazem nic się nie wskóra. 

wiele skuteczniejszy j > 
SRA jszy jest własny przy- 

- Dziękuję za rozmowę. A 
„Świata Młodych” ZACHĘCA: ARES 
cie w Krakowie - wstąpcie na Rynek 
Główny 18, do Artystycznej Pracowni 
Kopii Eksponatów Muzealnych. Wartol 


Fot. Jacek Łopuszyński * 


(Gwiiczoszeiók 


JANE SEYMOUR 
- aktorka z tytułem 
„królowej serialu” 


Ta śliczna angielska aktorka, która w kontynuacji 
„Wichrów wojny”, czyli w „Wojnie i pamięci” przejęła 
rolę Ali MacGraw, wcielając się w Niatalie Henry, 
istotnie zasłużyła sobie na ten tytuł. Alle gdyby ktoś 
przepowiedział jej zamożnym rodzicom, państwu 
Frankenbury, że tak ułoży się życie ich cóbrki — nie 
uwierzyliby. Joyce Penelope Wilhelmina (taak Jane 
została ochrzczona) miała przecież od najmłitodszych 
lat zdolności taneczne. Po ukończeniu ekskkluzywnej 
szkoły baletowej należała do zespołu Festtival Ballet 
Company. Niestety: - Dowiedziałam się, że> nie będę 
mogła tańczyć ze względu na chorobę kręgoosłupa w 
momencie, gdy nie wyobrażałam już sobbie innej 
kariery. Pamiętam, płacząc tańczyłam ostatntni raz 
Kopciuszka z baletem Kirova w Covent Gardeden. A 
potem... zaczęłam nowe życie. 


Pierwszą swą filmową rolę, niewielką zresztztą, Jane 


| zawdzięczała umiejętności tańca. Zagrała w mnusicalu 


Richarda Attenborougha „Jaka piękna jesst wojna 
Miała wówczas 17 lat. Następne... trzy role —— szczęściu 
w miłości. Zakochał się w niej bowiem i wkkrótce pojął 
za żonę syn reżysera — Michael. Teść zadbbał więc, by 
kariera Jane nabrała rozmachu. W 1970 r:. zaangazo- 
wał ją do jednej z głównych ról w swopim filmie 
„Jedyna droga” (The Only Way), potem w se.erialu tv 
„Młody 'Winston”. Zagrała w nim pierwszzą miłość 
Winstona Churchilla. Równocześnie z parturakch z 
„Jedynej drogi” grała z powodzeniem szekspisirowską 
Ofelię na scenie teatralnej. 


Jej wczesne małżeństwo szybko rozpadło ieS o 
wówczas była już cenioną aktorką. Kolejne ser! JĘ: b 
kreacje przynosiły jej coraz większą popularnność ' "o 


Ń 


po obu stronach oceanu. Zagrała w „Rodzinie Straus- 
sów”, w „Linii Onedina* (The Onedin Line) 

Sukcesy telewizyjne zdyskontowała i na dużym 
ekranie. Pierwszą swą dużą rolę kinową zagrała w 
1973 r. w szalenie kasowym filmie. Był to jeden z serii 
bondów' „Żyj i pozwól umrzeć”, w którym rolę 
superagenta kreował Roger Moore. Jane do dziś z 
satysfakcją wspomina swą rolę kapłanki kultu woo- 
-doo w tym filmie i chwali się, że Roger nazywał ją 
nawet „małą Sarą Bernhardt" 

» Wiele z późniejszych. ról Jane należało do czysto 
„dekoracyjnych” - zawdzięczała je swojej subtelnej, 
nieco egzotycznej urodzie. „Ozdabiała" sobą filmy 

Sindbad i oko tygrysa”, „Gwiazda bojowa — Galac- 
tica” Somewhere im Time” (Gdzieś w czasie), 
komedię, którą i u nas można wypożyczyć w wersji, 
wideo Niebiański pies” (Oh, Heavenly Dog) 

Znacznie ciekawsze propozycje miała jednak zaw- 
sze dla niej telewizja. W Polsce oglądaliśmy ją w roli 
Cathy w „Na wschód od Edenu” wg J. Steinbecka — w 
roli, za którą otrzymała swą pierwszą nagrodę Emmy 
Grała też bardzo dobrze w telewizyjnym horrorze 
Oberża na Jamajce”, w kilku odcinkach serii „Simon 


Akcja miała już swoje oficjalne 
otwarcie w ubiegłym numerze 
„Świata Młodych”, teraz czas 
najwyższy przystąpić do działań. 
Mikołaje ruszają.za 9 dni! 

wiatomłodowa Pracownia 
Prezentów Niekonwencjonalnych 
(w skrócie PPN!) - spółka z pełną 
odpowiedzialnością (to absolut- 
na nowość. Rozejrzyjcie się do- 
koła - wszędzie spółki z ograni- 
czoną odpowiedzialnością!) przy- 
gotowała i przygotowuje projek- 
ty prezentów warte zainteresowa- 
nia, stosunkowo łatwe do wy- 
konania, prawie za darmo. 

Kto chce, ten skorzysta. 
Naśladownictwo zalecane. Zmia- 


ny dozwolone Nakład nieograni- 


czony. Przy OK3zji: organizatorzy 


kiermaszy, 8VKCji i innych imp- 
rez komercylYch tzn. zarobko- 
wych, którzy Mk korzystali z 
pomysłów PFN. proszeni są o 
zawiadomiern'e © terminie przed- 


- Pokażem 
sięwzięcia zemy Was w 
wiecie Młodych! 
j Projekty PPN w każdym nume- 
rze „ŚM! 


Dziś: KLAMERKOWCE 

rodzina: PaSzczaki ozdobne. 
Ceciha szczególna: łą 
ko, co im Sie da. Spinają lużne 
kartki, mo94 Dyć zakładkami, 
uwielbiają „"?IĆ za maskotki”. 


Pią wszyst- 


i Simon* 


W telewizyjnej wersji „Słońce też wschodzi” 
wg E. Hemingwaya jako Brett Ashley wypadła nie 
gorzej niż przed laty Ava Gardner. Podobał się rów- 
nież thriller z Tomem Selleckiem „Lassiter” 

Drugą nagrodą Emmy uhonorowano ją w roku 
ubiegłym. W serialu „Onassis” zagrała wspaniale 
cudowną, acz nieszczęśliwą w życiu prywatnym, 
śpiewaczkę - Marię Callas. Na zdjęciu z serialu widzi- 
cie ją w towarzystwie Onassisa - czyli Roula Julii oraz 
Jackie Kennedy - jego późniejszej żony, którą zagrała 
Francesca Annis 

Prywatnie Jane, choć należy do najelegantszych 
angielskich aktorek, lubi prostotę i spokój domowego 
zacisza. Jest kochającą córką, która wciąż bardzo 
liczy się ze zdaniem rodziców i dobrą matką dla Kate 
Jane - 6-letniej córeczki z drugiego małżeństwa, także 
ponoć idealną małżonką dla..: trzeciego już męża 
Nawet sama gotuje! Miejmy nadzieję, że to rzeczywiś- 
cie udany i ostatni z serii mariaży „królowej serialu" 
Ma już przecież 38 lat i jak twierdzi — dobrze wie, 
czego oczekuje od życia 3 

EWA BIELSKA 
Fot. Cinć Róvue 


POMÓŻ MIKOŁAJOWI 


WYW 
ZAŁ! j 


JĄ 


(PAP). Wokół Ziemi krąży 
ogromna ilość kosmicznego 
złomu - prawdopodobnie po- 
nad 30 tys. różnych niewiel- 
kich odłamków metalu i pla- 
styku, w tym ponad 7 tys. 
sztucznych obiektów więk- 
szych od piłeczki pingpon- 
gowej. Są to satelity, człony 
rakiet nośnych, różnego ro- 
dzaju osłony i pojemniki wy- 
rzucane ze statków kosmi- 
cznych i stacji orbitalnych, a 
także szczątki obiektów, które 
uległy zniszczeniu. — * 


Kosmos w pobliżu Ziemi 
przekształca się w giganty- 
czny śmietnik, co stwarza 
poważne niebezpieczeństwo. 
Odłamek wielkości groszku 
przy zderzeniu z satelitą czy 
statkiem kosmicznym przy 


spowodować większe szkody 
niż wybuch ręcznego granatu. 
Jest to szczególnie duże za- 
grożenie dla kosmonautów 
wykonujących roboty w otwar- 
tym kosmosie. ” 


świetnie prezentują się na kurtce 
dżinsowej, przy kieszeni spodni, 
przy pasku plecaka. 


Baza: klamerka do bielizny i 


szybkości 10 km na sek. może* 


zależnie od zamierzonej formy 
paszczaka - materiał. 

W PPN powstały jak widać na 
rysunkach: 

KROKODYLAK i PUSZAK. 
Krokodylak z flanelki, Puszak z 
kawałka włochatej podszewki 

Ponadto powstały ale nie zos- 
tały uwiecznione inne paszczaki 
zwierzęcopodobne: baset z o- 
gromniastymi uszami z flaneli w 
groszki, hipopotam - brzuchacz 
z wełnianej rękawiczki i sala- 
mandra z rękawiczki gumowej. 

Rysunki proces produkcyjny 
chyba jasno wykładają. 

Kilka uwag praktycznych: 

Tkaniny na ciała paszczaków 
mogą być dowolne, byle nie zbyt 
cienkie i wiotkie. Tkaninę skła- 
damy podwójnie, rysujemy za- 
mierzony kształt stwora pamię- 
tając, aby otwór przez który 
będzie wkładana klamerka, miał 
conajmniej 25 mm. Formę wyci- 
namy i zszywamy gęstym ście- 
giem obrębiającym. Jeśli ktoś 
ma maszynę do szycia i potrafi ją 


"NIE 
ZAŚMIECAJMY 
KOSMOSU! 


W NASA opracowano już 
środki zaradcze. Duże na- 
dzieje pokładają amerykańscy 
specjaliści w upowszechnie- 
niu promów kosmicznych. 
Nie będzie po nich odpadków 
w postaci członów rakiet noś- 
nych. Przewiduje się stworze- 
nie w przyszłości specjalnego 
RCA oczyszcza- 

a kosmosu. Żelazny i pla- 
stykowy złom może być nisz- 
czony laserem, chwytany w 
specjalne pułapki w postaci 
rozpylonej piany albo łowiony 
za pomocą magnesów. Nie- 
które elementy będą wstrze- 
liwane w atmosferę ziemską, 
gdzie ulegną spaleniu. Wpro- 
wadzać się będzie także spe- 
cjalne przepisy mające na 
celu ochronę kosmosu przed 
zanieczyszczeniem. Przygoto- 
wuje się obecnie specjalny 
rejs amerykańskiego wahad- 
łowca „Columbia” w celu 
demontażu jednego z zuży- 
tych satelitów, który w każdej 
chwili może się rozpaść na 
"drobne. odłamki. 


obsługiwać, może obszyć na- 
rysowaną formę ściegiem zygza- 


kowym, a dopiero potem ją 
wyciąć (uwaga na szew!). Na- 
stępna faza to ozdabianie - przy- 
szywanie oczek, nozdrzy, malo- 
wanie, wyszywanie (słuchajcie 
podszeptów fantazji!) 

Paszczę - klamerkę (zwłaszcza 
drewnianą!) można pomalować. 
Najlepsze do tego są farby na 
bazie lakieru nitro lub akrylowe, 
ale plakatówki równie dobrze się 
prezentują, zwłaszcza gdy po 
wyschnięciu pociągnie się je 
delikatnie lakierem bezbarwnym 
(np. do paznokci) 

Ostatnia faza powstawania pa- 
szczaka to wsunięcie i przykleje- 
nie paszczy - klamerki do od- 
włoka - tkaniny. Na rysunku 
miejsca przyklejania zakresko- 
wane. Najlepszy klej to butapren 
lub klej uniwersalny 

e Paszczaki ozdobne szcze- 
gólnie nadają się do worków 
Mikołajów klasowych, koleżeńs- 
kich. 

Nie zapomnijcie w tym roku o 
zaproszeniu Mikołaja do Waszej 
klasy, zastępu, grupy! 

Rysunki Magda Jasny 


+ 
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Nie wiedzieliśmy, ale dowie- 
dzieliśmy się, że otwarto i to 
zupełnie niedawno pierwsze w 
Europie muzeum komiksu. O- 
twarcia tej niezwykłej placówki 
dokonała belgijska para królew- 
ska. Muzeum znalazło miejsce w 
byłym domu towarowym Wau- 
cquez w Brukseli. Budynkowi, 
pięknemu secesyjnemu budyn- 
kowi groziła rozbiórka, a boga- 
tym w tradycje i znakomite 
dzieła komiksom belgijskim 
wykupienie przez bogatych ko- 
lekcjonerów amerykańskich, fran- 
cuskich i angielskich. 

Zagrożeni zostali uratowani. 
Gmach pomieścił niemal 25 ty- 
sięcy tomów różnorakich komi- 
ksów, w tym szczególne miejsce 
przypadło dziełom belgijskiego 
superautora - Herge'a. Przed 60 
laty stworzył postać Tima, który 
wędruje po całym świecie (przed 
wojną znany był i w Polsce) pod 
różnymi imionami. 

Może kiedyś do Brukseli trafią 
i nasi: Tytus, Romek i A'Tomek, 
Kleks i Jonek z Jonką. Nie mamy 
nic przeciwko temu, prawda? 


Po raz plerwszy, po raz drugi, 
po raz trzeci. Sprzedane! 


tysięcy (w tę kwotę wchodziły 
koszty materiałów | roboci- 


zna), Pod młotek poszły 
samochody, maszyna dzie- 
wiarska, różnego rodzaju 


sprzęt turystyczny - trwała I 
lekkie namioty, kajaki, ple- 
caki, meble ogrodowe, 


Wielu majsterkowiczów ma 
nie tylko wrodzoną smykałkę, 
ale iście „złote ręce" (niektó- 
rzy z nich wystąpili w popu- 
larnym programie telewizyj- 


NIEZWYKŁA 
— A UKCJA— 


Ostatnio przeprowadzanie 
w Moskwie różnego rodzaju 
aukcji staje się zjawiskiem 
coraz bardziej powszechnym. 


Jednakże takiej wyprzeda- 
ży, jaka została zorganizo- 
wana niedawno z inicjatywy 
Redakcji Młodzieżowej ra- 
dzieckiej telewizji, jeszcze nie 
było. Jej uczestnikami byli 
wszelkiego rodzaju majster- 


cznie wykonać powiedzmy 
wspaniałą limuzynę, albo na 
przykład oryginalną maszyn- 
kę do robienia blinów. 


Bogatsi klienci aukcji mogli 
nabyć nie tylko samochód 
osobowy, ale także daczę. 
Jeżeli jeden z samochodów 
wystawionych do przetargu 
został zakupiony za 21 tysięcy 
rubli, to posiadaczem domku 


nym „Możecie to zrobić”). 

Podczas tej nietypowej 
aukcji nie brakowało ani ku- 
pujących, ani widzów. Praca 
ręczna, której wartość jest na 
całym świecie bardzo cenio- 
na, była również gwarancją 
wysokiej jakości wyrobów 
zaproponowanych do sprzeda- 
ży. 


Kabina jednego z samocho- 


Co kilka lat w polskim kolarstwie poja- 
wlają się ogromne talenty, odnoszące 
piękne sukcesy w tej trudnej dyscyplinie. 
W latach 50. mieliśmy Królaka I Gazdę, na 
przełomie lat 60. | 70. Hanusika, Cze- 
chowskiego | wspaniałego Szurkowskie- 
go. Później rozbłysnęły talenty Kowal- 
skiego, Szozdy, Mytnika. Na olimpiadzie 
w Moskwie prawdziwy kolarski kunszt 
pokazał Lang, a w połowie lat 80. mistrzo- 
stwo świata zdobył Lech Piasecki. Po 
przejściu tego ostatniego na zawodow- 
stwo wydawało się, że w polskim peleto- 
nie nieprędko pojawi się kolarz na miarę 
wymienionych wyżej mistrzów. | oto w 
tym roku najlepszym cyklistą wśród ama- 
torów zostaje młodziutki, zaledwie 21- 
-letni chłopak spod Opola - Joachim 
Halupczok. 


W ieś Niwka leży około Ozimka, 4 km 
od szosy łączącej Opole z Często- 
chową. W regionie tym kolarstwo jest, 
obok piłki nożnej, najpopularniejszym 
sportem. Cała plejada dobrych kolarzy 
stawiała tutaj swoje pierwsze kroki. Joa- 
chim dostał rower jako mały brzdąc i 
jazda na dwóch kółkach sprawiała mu 
ogromną frajdę. W siódmej klasie „pod- 
stawówki" znajomy ojca kupił mu „wyści- 
gówkę”. Od 1982 roku zaczyna ścigać się 
w klubie LKS „Ziemia Opolska”, u pana 
Mariana Staniszewskiego, który wypatrzył 
go w regionalnych zawodach dla dzieci. 
Od tamtej pory odnosi liczne sukcesy w 
kategorii młodzików i juniorów, ukorono- 
wane zajęciem siódmego miejsca w szo- 
sowych mistrzostwach świata juniorów w 
Casablance. 


kowicze, potrafiący własnorę- 


PANI MĄDRALOWA do męża 
siedzącego za kierownicą: 

- Teraz dodaj gazu! Skręć w 
lewo! Uważaj, zaraz będzie skręt 
w prawo! No, zwolnij trochę..! 

Pan Mądrala zdenerwował się i 
rzecze do małżonki: 

- Zostaw te rady i przestań 
gadać! Zapamiętaj, że twój 
udział w kierowaniu tym samo- 
chodem, to uśmiechanie się do 
milicjantów..! 

* 

MĄDRALA odrabia lekcje i w 
pewnym momencie pyta ojca: 

- Tato, co to znaczy „tytuł 
honorowy”? 8 

- Hm, jakby ci to wytłuma- 
czyć... O już wiem; to jest na 
przykład wtedy, gdy mama mówi 
o mnie, że jestem głową ro- 
dziny... 


BORÓW OGRODY 
BOROWA 

- Kochański go przyjął na próbę - usłyszał. - Może 
wytrzyma... 

- Kochański?! 


- Tak. Założył duży, nowy zakład. Dobrze mu idzie... 

Milczał, zacisnąwszy zęby. Kochański przed laty uczył 
się u ojczyma heblować deski. Potem, w budzie- 
-warsziacie, już na swoim, zbijał skrzynki na owoce. 
Ojczym stawał w drzwiach i śmiał się: próbuj, jak ci dob- 
rze pójdzie, zamówię u ciebie trumnę! Może za sto lat 
nauczysz się trzymać hebel w garści. Więcej żyć nie 
będę, uprzedzam cię. 

- Nauczył się trzymać hebel w garści? - Odwrócił 
wzrok, żeby nic w nim nie odczytała. 

- Kochański? - Nie potrzebuje. Maszyny ma... | ludzi. 
A ty... nie brakuje ci czego? 

- Mama, coś ty... prawda! - wyciągnął z kieszeni zło- 
żony starannie papierek. - Dostałem od groma za warsz- 
taty. Całe pięć tysięcy. Kupiłem spodnie i... coś tam 
jeszcze - kłamał. - Nie potrzeba mi, weź. Kup sobie co. 
Albo im... jak chcesz. 

Objęła go. 

- Marek, dziecko... 

- Stary koń, mama. I głodny. Dasz co na ząb? 


Powiedział jej, że wraca do ciotki na cały lipiec. 


- Dobrze... Jak chcesz. 
Dwie myśli, o dwie za dużo. Każda nie ta, na którą by 
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czekał. | żadna z nich nie oddawała prawdy. O tym też 
wiedział. 

W nocy spał źle, jak nie w domu. 

- Pójdę do chłopaków... na miasto - powiedział obo- 
jętnie rano po śniadaniu. 

Matka nie odezwała się, zajęta oglądaniem swoich rąk 
leżących bezczynnie na stole. 

- To cześć - rzucił sucho od progu. - 
niedługo. 

Zdawało mu się, że odpowiedziała coś, ale nie zawró- 
cił. Bał się wyrazu jej oczu i swojej twarzy. 

Mógł pracować i tutaj, w miasteczku; nie zarobiłby 
mniej niż w Warszawie u Zenona. | widywałby ją 
codziennie. Ale obok był ojczym i chłopcy, i to kazało mu 
odejść. Po paru dniach wybuchłaby awantura, ojczym 
nazwałby go przybłędą i darmozjadem, Mirka w kącie 
zupełnie wtopiłaby się w ścianę, bracia rzucali lękliwe i 
pełne ulgi spojrzenia, że to nie na nich... Czekaliby tylko 
okazji, żeby wyrwać się z domu. Matce leciałoby 
wszystko z rąk ze strachu o niego. Że nie wytrzyma i 
zrobi coś, na co czekała pewna, że się stać musi: krzy- 
knie, doskoczy, uderzy (tamten odda, jest silniejszy, 
choć pijany), potem rzuci się do drzwi i ucieknie. w 
nocy, nie ubrany, będzie gdzieś marzł do rana. A potem i 
tak pojedzie. 

Roześmiał się gorzko. Jakby to było najważniejsze, że 
ojczym go uderzy. I że przełazi całą noc po ulicach. Myś- 
lał o niej, że znów przez niego... 

Miasto wydało mu się małe i brzydkie. Liszajowatych 
domów jakby przybyło, z wąwozów bram wiało chłodem i 
piwnicznymi wyziewami. Na rogu przy rynku, gdzie zwy- 
kle w niedziele i wieczorami zbierali się chłopcy, teraz, w 
biały dzień nie było nikogo. Na słupie obok ktoś przybił 
długimi plnezkami klepsydrę, czerniała rozmazanymi w 
deszczu literami. Wacław Czarnota... - przeczytał. - 35 
lat. Pozostają w żalu... 

Kiedy umarł ojciec, Marek stawiał na podwórku za 
szopą piramidę z patyków. Matki nie widywał od dawna, 
przesiadywała w szpitalu, opiekowały się nim wszystkie 
sąsiadki, czyli praktycznie nikt. Mógł robić, co chciał, I 
było mu z tym dobrze. Bał się tylko wieczorem, ale odkąd 
babka Różyckich zostawiała na stole zapaloną lampę I 
mrucząc, dopóki nie zasnął, siedziała przy łóżku z 
książką do nabożeństwa w ręku, wieczory nie były takie 
straszne. Potem, oderwany od wspaniale wysokiej, 


Przyjdę 


dów wystawionych na aukcji 


Po ukończeniu wieku „juniorskiego” od 
razu trafia do kadry narodowej, pod 
opiekę znakomitego duetu trenerskiego 
Szurkowski-Skarul. Pod ich fachowym 
okiem z młodego, „nie opierzonego” 


Korespondencyjny kurs języka espe- 
ranto dla młodzieży i dorosłych połą- 
czony z przynależnością do Międzyna- 
rodowego Esperanckiego Klubu Przy- 
jaźni 

KASTORA KLUBO 
prowadzi Biuro Usług Esperanckich 
„AMIKO” 

ul. Puławska 3-11, 02-515 Warszawa 

Zainteresowanym wysyłamy szczegó- 
łowe informacje! 

D-211 


zupełnie gotowej piramidy, szedł za wozem obok czarnej, 
obcej matki i myślał, żeby szybciej wrócić do domu, na 
podwórko. Ludzi przybywało, kobiety śpiewały i siąkały 
nosami, wycierały suche oczy, patrzył zmieszany i nie 
rozumiał, że ojca nie będzie już nigdy. Pozostał w żalu, 
nie wiedząc o tym. 

Wojtka Leśniaka nie było w domu. Wyjechał - krzyknął 
ktoś zza uchylonych drzwi. - Z Tomkiem - dorzucono 
jeszcze, jakby chcąc mu oszczędzić drogi przez pół mia- 
sta do drugiego kolegi. 

Nie ma zatem dokąd iść. Z innymi chłopakami nie był 
blisko. Powłóczył się po ulicach, zaszedł na stadion, 
chwilę patrzył na niemrawy mecz czternastolatków, 
postał na placyku przed kinem. Spojrzał w dół ku sta- 
wom, gdzie dawno temu łapał kijanki. Zawrócił ku rzece. 

- Szukasz braciszków? - roześmiał się na jego widok 
chudzielec w mokrych slipach. Trząsł się z zimna i prze- 
stępował z nogi na nogę. - Warują przy Czapli, siedzi w 
swojej budce i czatuje na topielców, Gwizdnie i skoczą... 
Chodź do nas! - puścił się pędem w krzaki niezgrabnie 
podnosząc nogi do góry. 

Pomyślał, że grają tam w karty i piją piwo; gorzkie i 
ciepłe, z butelek trzymanych w dołku z nagrzaną jeszcze 
wczorajszym upałem mętną wodą. Musiałby Im postawić 
l dać się ograć na początek. Nawet nie pytaliby o nic, 
nieciekawi jego spraw, ale wtrąciliby to I owo o ojczymie. 


Wzruszył ramionami udając, że nie słyszy chichotów i 
szeptów mijających go trzech kuso i kolorowo ubranych 
dziewcząt. Postał chwilę na ścieżce i wolno ruszył ku 
miastu. 

- Jestem, mamo - powiedział od progu. 

Ojczym siedział przy stole, ponury i milczący, nawet na 
niego nie spojrzał. Jadł niechlujnie, matka stała obok z 
kamienną twarzą, umiał jednak w niej czytać już od 
dawna. 

Na co było ci to potrzebne... - pomyślał. 

Łyżka uderzyła o dno talerza, ojczym wstał z hałasem, 
odtrąciwszy krzesło. 

- Zostajesz? - spytał spokojnie Marka. 

Zaskoczyło go i pytanie, i ton. 

- Nie - odrzucił prędko. (Niech nie myśli, że się zasta- 
nawiam, że chcę...) — Jadę jutro. 


Cdn. 


rowerowego harcownika, wyrasta wszech- 
stronny, mocny w górach i szybki na fini- 
szach kolarz. W 1988 roku „Achim” star- 
tuje w Wyścigu Pokoju i po znakomitej 
jeździe na kilku etapach, w klasyfikacji 
ogólnej zajmuje wysokie piąte miejsce. 
Na olimpiadzie w Seulu wraz z drużyną 
zdobywa „srebro”. W tym roku w majowej 
imprezie jedzie znów błyskotliwie i na 
mecie plasuje się na pozycji czwartej. 
Później wygrywa kilka mniej prestiżowych 
wyścigów i starannie przygotowuje się do 
mistrzostw świata we francuskim Cham- 
bery. W opinii wielu fachowców jest 
cichym faworytem imprezy, lecz apetyty 
na zwycięstwo ma jeszcze co najmniej 
kilkunastu zawodników. 

Mistrzostwa zaczyna od wielkiego suk- 


100000 km do t 


cesu zespołowego. Razem z Zenonem 
Jaskułą, Markiem Leśniewskim | Andrze- 
jem Sypytkowskim powtarza osiągnięcie z 
olimpiady w Seulu | zdobywa srobrny 
medal. Po kliku dniach startuje w decy- 
dującej próbie - indywidualnym wyścigu 
na piekielnie trudnej, górzystej trasio. 
Początkowe rundy młodziutki Polak jedzie 
bardzo spokojnie i oszczędnie. Pilnuje 
doskonałego Uwe Amplera z NRD i kon- 
troluje przebieg walki. Widząc, że Niemiec 
nie jest w tym dniu najlepiej dyspono- 
wany, „Achim” przesuwa się do przodu 
peletonu i z łatwością odrywa się od 
zasadniczej grupy. Na metę w Chambery 
przyjeżdża samotnie, podobnie jak w 1973 
roku Ryszard Szurkowski w Barcelonie. 
Po Szurkowskim, Kowalskim i Piaseckim 


ęczowej koszulki 


zostaje czwartym polskim mistrzem świata 
wśród amatorów. Zarazem najmłodszym, 
bo liczącym niewiele ponad 20 lat. 
rodzinnej Niwce zmagania w 
Chambory oglądała dosłownie cała 
wiośs W domu państwa Halupczoków 
stały dwa tolowizory, przed którymi zgro- 
madziło się kilkunastu znajomych I oczy- 
wiście rodzice wraz z żoną Barbarą | 
ośmiomiesięcznym synklem Robertem, 
który wprawdzie z transmisji niewiele zro- 
zumiał, ale uśmiechniętego na mecie tatę 
poznał. Wszyscy dosłownie popłakali się 
ze szczęścia, a chyba najbardziej wzru- 
szony był ojciec - pan Ryszard Halup- 
czok, który po cichu liczył na dobry 
występ syna, ale o złotym medalu nawet 
nie marzył. Rodzice mistrza świata to bar- 
dzo skromni, pracowici ludzie. Z syna są 


naprawdę bardzo dumni I to nie tylko z 
powodu jego sportowych sukcesów. Od 
dziecka był bardzo zdyscyplinowanym 
chłopcem. Zawsze chętnym do pomocy w 
gospodarce, czułym na ludzkie cierpienie 
I niedole. W szkole, w klubie, czy też we 
własnej rodzinie, którą za w ubiegłym 
roku, „Achim” zawsze poważnie traktował 
swoje obowiązki. 

Na rowerze przejechał do tej pory około 
100 000 km. Według kolarskich fachow- 
ców to sporo, jednak jego zdaniem to 
zbyt mało, aby powiedzieć, że na tym 
fachu zna się już doskonale. Marzy mu się 
kariera w zawodowym peletonie ale wie, 
że jeszcze kilku rzeczy musi się nauczyć. 
Przede wszystkim będzie pracował nad 
wytrzymałością, bowiem profesjonalne 
wyścigi są dłuższe i znacznie trudniejsze 


ROWEROWE 
DROGI 
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asfaltu, położonym na trawniku od jezdni i chodnika. Może 
być to wydzielone namalowaną linią i odpowiednimi zna- 
kami malowanymi na asfalcie - pasmo jezdni. Bywa, że 
jest to: połączenie chodnika z drogą rowerową (w tym 
przypadku rowerzyści muszą ustępować pieszym). 


W Holandii pojawił się w miastach sposób rozwiązywa- 
nia problemów komunikacyjnych w starych centrach 
miast: woonerf, czyli ulica bez chodników, coś w rodzaju 
deptaku, z gazonami, stojakami na rowery i kawiarnianymi 
ogródkami z parasolami. Samochodem wjazd tam jest 
zabroniony lub ich prędkość ograniczona do... 10 km/h, 
czego strzegą nie tylko znaki, ale i ukośne garby w 
poprzek drogi, na których zbyt szybko jadący samochód 
może połamać sobie resory lub wykatapultować się w 
powietrze 


W Danii i Holandii centra miast są tak zaplanowane, że 
Jadąc drogami dla rowerów można z każdego do każdego 
punktu dojechać szybciej rowerem niż samochodem. 
Drogi rowerowe wyposażone są we własne światła na 
Skrzyżowaniach, własne znaki drogowe i drogowskazy. 
Poza tym wiele dróg rowerowych biegnie w oddaleniu od 
ruchu samochodowego, zmniejszając tym samym nie tylko 
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„Velopolitan” inż. Rajkina 


ryzyko kolizji z innymi pojazdami, lecz również zmniej- 
szając stężenie spalin, w których jedzie rowerzysta. 

Nasze drogi rowerowe są poza tym bardzo rzadko (lub 
wcale) odśnieżane w czasie opadów śniegu. Jest to spo- 
wodowane mitem, twierdzącym, że rower jest pojazdem 
sezonowym. Przeczą temu np. Finowie, produkując od 
1979 r. ubrania dla rowerzystów mające służyć przy tem- 
peraturach do -20” C. 

Nieco inaczej podszedł do tego zagadnienia inż. Piotr 
Rajkin z Moskwy: proponuje on budowę nadziemnego 
„metra rowerowego” o nazwie „Velopolitan”, będącego 
głównym akcentem komunikacyjnym miasta przyszłości. 

Podstawowym elementem będzie tam „„rura rowerowa”, 
oszklona estakada, na którą będzie się wjeżdżać z 
poziomu gruntu i jechać trasą prowadzącą nad ulicami, 
parkami i pomniejszymi zabudowaniami. Będzie się ona 
łączyć z innymi przewodami”, prowadzącymi do rozmai- 
tych obiektów - sklepów, zakładów pracy, miejsc rozrywki 
i wypoczynku. 

Koszty budowy takiego ciągu mają zamortyzować się 
dzięki oszczędnościom na paliwie, odśnieżaniu (obudo- 
wanego tunelu nie trzeba wszak odśnieżać) oraz taborze 
komunikacyjnym. Przy okazji wprowadzenie powszech- 
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WYDAWCA: RSW  — „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach I terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie 
„„Prasa-Książka-Ruch” 


SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 


od amatorskich. Także technika jazdy na 
stromych zjazdach i ostrych zakrętach 
oraz szybkość na finiszu pozostawiają 
jeszcze trochę do życzenia. Bardzo ważna 
jest także jazda na czas, którą zawodowcy 
cenią sobie szczególnie, a także zwykła 
kolarska chytrość i doświadczenie, które 
nabywa się z wiekiem. „Achim” marzy o 
zwycięstwie w Tour de France i o tęczo- 
wej koszulce profesjonalistów. Najbliższy 
sezon zamierza potraktować szkoleniowo. 
Chce nauczyć się jazdy w zawodowym 
peletonie, poznać jego silne i słabe 
strony, doskonalić swoje już niemałe 
przecież umiejętności. 

Jedno jest pewne. Ten chłopak, którego 
tętno w stanie spoczynku jest idealnie 
takie samo jak u kolarza wszechczasów - 
Eddy Merckxa, ma wszelkie dane ku 
temu, by stać się najlepszym kolarzem 
Świata lat 90. Potrzebne jest mu tylko 
dobre zdrowie, silni partnerzy, doświad- 
czeni menedżerowie i odrobina szczęścia. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. S$. Morawski 


nego transportu rowerowego przyczyniłoby się do zmniej- 
szenia poziomu hałasu w mieście i zanieczyszczenia 
spalinami. 

Podsystem komunikacji rowerowej winien być wyposa- 
żony w parkingi - nie strzeżone, wyposażone zarówno w 
normalne stojaki, jak i specjalne „sejfy” - blaszane lub 
laminatowe szafy, zamykane na kluczyk, służące do 
przechowywania roweru, jak i parkingi strzeżone, gdzie 
przyjezdny będzie mógł zostawić swój rower z bagażem. 

To już graniczy ze science-fiction, jak na codzień mogą 
się przekonać liczni użytkownicy rowerów. Właśnie w 
sprawie wyznaczenia dróg rowerowych manifestowali w 
piątek, 27 października członkowie Polskiego Klubu Eko- 
logicznego - Okręg Mazowiecki, wraz z Kołem Pojazdów 
Alternatywnych PKE i studentami z Akademickiego Klubu 
Turystyki Kolarskiej „Hałaburda” przy Politechnice 
Warszawskiej. 

Manifestacja odbyła się przed siedzibą prezydenta m. st. 
Warszawy, mając na celu przypomnienie o danym już kilka 
lat temu słowie. Jak dotychczas - kończyło się wszystko 
wyłącznie na obietnicach, z których żadna nie została 
spełniona, a wymówką był zazwyczaj brak funduszy. Co 
prawda system komunikacji rowerowej byłby samofinan- 
sujący, gdyż istniejąc przysparzałby miastu oszczędności, 
ale jak widać, nikt na to nie wpadł, przynajmniej w war- 
szawskim ratuszu... 

*k *k * 

Nowy cyklomobil: jeden z członków Koła Pojazdów 
Alternatywnych, Jacek Ziółkowski, na swych wakacyjnych 
szlakach natknął się na kolejny „Cyklomobil »ŚM«" wyko- 
nany na podstawie planów z „ŚM" nr 145/86. Pojazd, 
wykonany przez Dariusza Lewandowskiego z miejsco- 
wości Raciążek-Pole jest raczej typowym przedstawicie- 
lem tego gatunku. Posiadał jednak pewne mankamenty 
(m.in. zbyt pionowe oparcie fotela) i obecnie jego budow- 
niczy jest w trakcie budowania długiego roweru pozio- 
mego - „Puzona”, w oparciu o plany z „ŚM” 29/88 i 
własne doświadczenia. 

UWAGA! Konkurs na opis pojazdu napędzanego mięś- 
niowo, a wykonanego lub napotkanego przez Czytelników 
„Rowerowego Świata” nie jest jeszcze zakończony. 
Nagrodą są naklejki z okazji 100-lecia Związku Kolarzy 
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Na andrzejki proponujemy 
TORT OTRĘBOWY 
smaczny a nie tuczący 


Jak się okazuje, istnieją na świe- 
cie.. nie tuczące torty. No, po- 
wiedzmy może ostrożniej: mało 
tuczące... Oto przepis na taki spe- 
cjał - w m raz np. na andrzejki 
czy zbliżające się mikołajki. 

Przygotowujemy: 12 jaj, 12 du- 
żych czubatych łyżek otrąb, 15 (lub 
nawet mniej) dag cukru. Do tego: 2 
serki homogenizowane, paczka tru- 
skawek mrożonych (lub 0,5 kg 
świeżych), 1 galaretka truskawkowa. 

Białka ubijamy na pianę, utrwa- 
lamy cukrem; ubijając dalej, doda- 
jemy żółtka. Po krótkim ubijaniu 
dodajemy otręby, mieszamy masę 
Dzielimy ciasto na dwie tortownice 
Pieczemy krążki tortowe, a po upie- 
czeniu każdy rozcinamy na dwie 
części. Rozcieramy truskawki z cuk- 
rem | twarożkiem homogenizowa- 
nym. Galaretkę rozpuszczamy w 3/4 
szklanki wody. Tężejącą galaretkę 
dodajemy po łyżce do masy. Mie- 
szamy. Gdy masa kremowa zacznie 
gęstnieć, przekładamy nią krążki 
tortowe. Gotowy tort dekorujemy 
owocami. Smacznego! (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


ROWEROWE 


DROGI 


Najlepszym miejscem do jazdy rowerem powinny być 
drogi rowerowe. Jest to oczywiście twierdzenie czysto teo- 
retyczne, ponieważ większość istniejących dróg rowero- 
wych ma bardzo złą nawierzchnię, wystają z niej stu- 
dzienki kanalizacyjne, nie posiada złagodzonych zjazdów i 
wjazdów na chodniki, bardzo często parkują na nich 
samochody... 

Dodatkowym mankamentem wielu z nich jest to, że nie 
łączą niczego z niczym - są tylko tzw. urządzeniami rek- 
reacyjnymi. Niektóre zaś z nich mogą służyć jako poligon 
do treningu na BMX-ie: są istnym torem przeszkód, grożą- 
cym roztrzęsieniem roweru na kawałki - jak na przykład 
droga rowerowa w okolicach Torunia i Włocławka, pro- 
wadząca przez bardzo ładne zagajniki i ciekawie rozwią- 
zana, lecz nadająca się do jazdy pojazdem gąsienicowym, 
a nie rowerem h 

Polska nie jest mocarstwem, jeśli idzie o te niezbyt kosz- 
towne urządzenia komunikacyjne, łączna długość wszyst- 
kich dróg rowerowych w naszym kraju nie przekracza 500 
km. Dla kontrastu - w RFN, już w 1974 r. drogi rowerowe 
liczyły sobie 1600 Km, zaś w 1988 r. w samym tylko okręgu 
Ruhry łączna ich długość przekroczyła 2000 km! 

Droaa rowerowa nie musi być koniecznie pasmem 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


jakiegoś czasu jest coraz bardziej 
zauważalny (ot, palmowy raj z jed- 
c nej strony i tak zwane kolory ziemi z 
drugiej, pamiętacie?!) i ma mieć 
trochę charakter manifestacji w 
ochronie życia dzikich zwierząt, 
których jest na naszym globie coraz 


- mniej 
Niezależnie od ideologii, jednak 
Lamparcice, ocelocice, tygrysi- dzi nie o futerka lecz o lamparcie (w uważam, że styl na lamparcicę ma 


ce... No, jednym słowem - kocice taki wzór drukowane) materiały, z _ w sobie inny urok, taki... jaki posia- 


To jedna z aktualnych ciuchowych 
ciekawostek, które dość szybko 
wspinają się na szczyty tego, co 
najmodniejsze. Dziewczyna - ko- 
cica, to jest właśnie TO! 

Sztuczne futerka w ocelocie wzo- 
ry noszono od dawna i nic w tym 
ciekawego. Tym jednak razem cho- 


DO 


których robi się nie tylko podpinki 
do kurtek, ale szyje spódniczki, 
spodnie, bluzki, berety, rękawiczki 
Chodzi również o taki tygrysi pla- 
stik, z którego zrobione są torebki, 
paski, opaski na włosy, bransoletki 
jakieś i czy ja wiem co jeszcze. Po 
prostu wszystko, co tylko można 
sobie wyobrazić. | z tego powstaje 
przebieranka na lamparcicę. 

Bo to jest rodzaj przebieranki 
jakby, czyli to taka ciuchowa za- 
bawa po prostu. Ale nie tylko 
zabawa. Mieści się bowiem ta 
tygrysio-ocelocia ciekawostka w 
tzw. nurcie ekologicznym, który od 


dają wszystkie koty po prostu. Kto 
lubi koty, temu i ta zabawa ciu- 
chowa się na pewno spodoba. Prob- 
lem może być w jej zrealizowaniu w 
naszych warunkach, chociaż tygry- 
sio-lamparciej galanterii można tro- 
chę spotkać, a i materiały w taki 
deseń też niekiedy bywają. Całkiem 
niedawno widziałam taki oceloci 
wzór w jednym sklepie i niedoszłe 
klientki, które narzekały, że „taki 
ładny gatunkowo materiał | taki 
paskudny... deseń!" 

No cóż, nie każdy lubi koty. I 
wcale nie musi. 


RIUSZKA 


